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Opis wystawy sztuk pięknych w Berlinie 
1836 roku.

Żadna z wystaw, które kiedykolwiek miały 
miejsce w  Berlinie, niemoże stanąć na równi z 
ostania, tak pod względem ilości, jak  i jakości 
w ytwornych dziel sztuki. Nie Prusy jedynie, nie 
Niemcy, lecz Europa cała była powołaną do zbo- 
gacenia tego chwilowego zbioru utworów sztuki 
w ieku naszego. W szystkie narody stanęły razem 
w  dziełach, czystym zwierściadłem ich ducha 
uczuc i charakteru będących, wszystkie na siebie 
zazdrosnem spojrzały okiem, ażeby silniej i pe­
wniej w dalszej postępować drodze.

Przedsięwziąłem tylko dzieła malarstwa i 
rzeźbiarstwa opisać; pomijając inne utwory sztuki, 
które bardziej do sztuk mistrzostwa, ja k  do sztuk 
pięknych należą.

M alars tw o, to ulubione dziecię imaginacyi, 
które urągając się przestrzeni, martwej płaszczy­
źnie, rozmiar, barwę, życie i urok nadaje; w y ­
stąpiło tutaj w dwoistej postaci. Najprzód zapa­
trując się na wszystko ziemskie, na wszystko co 
nas otacza, okiem mdławem, slabem, melancho- 
licznem; okiem, które w ewnątrz własnego jeste­
stwa widzi całą rzeczywistość za jego grani­
cami znajdującego się św ia ta ;  okiem prawie bez 
ognia. Powtóre występuje czynnie, wystawiając 
rzeczywistość, za obrębem naszego wewnętrznego 
czucia istniejącą, w  kolorach żywych z  namię­
tnością i ogniem. Twórcami tych dwóch, sobie 
przeciwnych postaci malarstwa, są dw a przeciwne 
narody, Niemcy i Francuzi.  --------______

Liczne dzielą, które z Paryża przysłano, tą 
razą  w  krajobrazach celują. K ilka obrazów 
historycznych, odznaczają się dziwną energią i 
żywością przedstawienia; pomiędzy któremi pier­
wsze zajmuje miejsce obraz R o q u e p l a n d a  w y­
stawiający' jednę scenę z Iługonotów, podczas nocy 
Ś^o Bartłomieja. Diana Furgis, na kolanach za­
klina sw ego kochanka Mergy, ażeby porzucił błędy 
swej w i a r y : w calem je j położeniu, w poło­
żeniu kochanka, nieszczęśliwie wyglądającego 
przez okna na tłumy ludu, które go oczekują, pa­
nuje tak namiętne uczucie, tak silna żywość, 
że obraz ten chyba tylko starym Bembrandta, 
W a n d y k a ,  i Rubensa dziełom, miejsca ustąpić 
może. Obraz Boulangera, w którym także nic 
prawie do życzenia niepozostaje, w ystawia 19.1et- 
niego Mikołaja Poussin, jednego z najlepszych 
francuzkich malarzy, który opuściwszy zamek 
swojego pana w Poitou, gdzie się z nim ja k  naj­
okrutniej obchodzono, na drodze do Paryża, w naj­
większej nędzy i rozpaczy, spotyka w szynkowni 
werbujących żołnierzy, i do wojska się zaciąga. 
Młody Poussin, ze smutną, lecz pełną szlachetno-

") Picctalrcyit w s t rz y m a ła  s ię  l i t lk a  m ie s ię c y  z. u m ie ­
szczen iem - te g o  a r ty k u łu  w  sw ćm  p is 'm ie , a  to  d la  te g o , 
p o n ie w a ż  c h c ia ła  r a z e m  d a ć  k o p ią  n a jp ię k n ie js z e g o  n a  c a ­
łe j  b e r l iń s k ie j ' w y s ta w ie ,  o b ra z u  ; S y n o w i e  E d w a r d a ,  I V .  
k tó r ą  d o p ie ro  te ra z , o trz y m a ła .

ści łw arzą ,  spogląda na dwóch, rubasznie śinie* 
jących się przyszłych jego tow arzyszów ; w  j e g ó  
spojrzeniu jest coś wzniosłego, co cudną tworzy 
sprzeczność, z ordynaryjną wesołością opartego 
sąsiada. Ciało młodzieńca jest na wpół obnażone, 
lewą ręką pokazuje dzielność i inuszkularnOŚć 
prawicy. Na jego twarzy gości posępna bladość; 
tymczasem policzki towarzyszów są ozdobione 
rumieńcami żołnierskiego W'esela. W szystko  w 
tym obrazie, (przedmiot z rzeczywistego wzięty 
świata),  w ystaw ia  w  rzeczywistych kolorach z 
męzką energiją i mocą.

Niemieckie obrazy, mają więcej delikatności 
pęd z la ; lecz ozdoby zew nętrzne, ćmią częstokroć 
wielkość wewnętrznej myśli, i p rzykrywają jej 
wdzięki mgłą drobnych wykończeń; kiedy tym 
czasem francuzkie wszystkie dzieła ususvaja się 
od nieskończoności wypracowań zbytnich, lecz 
usiłują dzielność, moc i wielkość wewnętrnego 
znaczenia, w śmiałych zarysach, na jaw  wy stawić.

Lessinga i Hildebrandta roboty stoją na czele 
wszystkich utworów niemieckiej sztuki. Pierw­
szego najlepsze dzieło, wystawia każącego H ussy te : 
orszak około niego stojących, wzruszenia i pó- 
dziwienia pełnych słuchaczy, zdaje się jego mowa 
być oczarowanym. Mówca jest młodzieniec w 
sile wieku, którego lice znojem poorane; rumie­
niec zniknął przed szałem namiętności, czoło się 
zmarszczyło trudami niepokoju, na usta, długą 
mową spiekle, spada was ciemny. W szystko 
zda się martwe, tylko w  oku tleje życie, z oka 
bucha ogień, który twarz cala na popioł zamienił, 
z oka wytryska sztylet wzruszenia, namiętnością—  
rzucony, który serce zdziwionym widzom prze­
szywa. Mówca w prawicy swej dzierży kielich, 
lewica podniesiona zdaje się pomagać gwałtownie 
cisnącym się myślom, których natarczywości już 
usta wystarczyć nie mogą; zdaje się grozić, zdaje 
się wlewać nadzieję w serca zdumionych słu­
chaczy. W szystko w około, ja k  skamieniałe pio­
runem jego m owy: słowiańskie, szlachetne słucha­
jących Czechów twarze, pobladły: ponura smętność 
w catym panuje orszaku: jednemu topór z rak  
wypadł, drugi mocą wzruszenia do dębu przy­
kuty ; ten ściska wierną maczugę w swej dłoni, 
tu znowu niewiasta z niewinnem dziecięciem, 
pada na kolana ; tain starzec, wsparty na orężu, 
z oczyma ku mówcy zwróconemi, zdaje się każde 
jego słowo najchciwięj pożerać: wszyscy wiel­
kością m ys!i, które z ust mówcy płyną, spojeni 
dziwną zgodą namiętnego uczucia, najcudow niejszy 
tworzą obraz.

Hildebrand w obrazie, wystawiającym zabój­
stwo dzieci Edw arda IV .,  króla angielskiego, do­
prowadził sz tukę malarstwa do najwyższego 
stopnia i wykończenia. W szystkie najdrobniejsze 
szczegóły tego obrazu są zachwycające. Dziecinny 
rumieniec, snem niewinnym rozgrzany, usta roz­
warte  i lekki zionące oddech, wdzięcznie po­
mieszane włosy, xiążęca odzież dziatek, drobne 
ich rączki i t .  d . , są tak pełne szczegółowej



3D5

p r a w d y ,  że niekiedy z łudzenie  p raw d z iw e j  n a ­
tu ry  sp raw ia ją .  T w a r z  T y re la ,  który pomimo 
w yrazu  okrutnego i k rw i  chciwego zabó jcy ,  
ma pew ien  odcień żałości i mimowolnej z g ry ­
zoty : cieszy jeszcze  w idzó w  nadzie ją ,  że litość 
nad  chęcią zbrodni przemoże. C a ły  ten obraz, 
j e s t  dziełem szczerej p raw d y ,  pew nego sp o ­
sobu z ap a try w an ia  się na rzeczy i delikatnego 
uczucia.

Porów ny  w ając  w ymienione obrazy  między 
sobą, zdaje się, że  w szystko  co ty lko  inęzkiem, 
namiętnem , burzliwćm i zachw ycen ia  pełnem , w  
obrazie  b ye  m o te ,  w szystko  to znajdu je  się w  
Htworach f r an cu zk ich : co ty lko  tk l iw em , n iew in- 
nem , spokojnym i w d z ię k u  pe łnem  w  dzie łach  
sz tuk i  m alarstw a ob jaw iać  się daje, to się w  os ta ­
tnim p rzeds taw ia  obrazie. N iemasz kobie ty , któ- 
ra b y  z rozczuleniem nań  nie pa trza ła  ; niemasz 
m ło d z ie ń c a ,  k tó ry by  tamte obujętnem om inął 
okiem. Pom iędzy  tćmi dw om a sprzecznościam i, 
obraz  Lessinga ś ro dk ow e  zajmuje miejsce. N a ­
miętny i tk l iw y  zarazem , męzki ale posępny, już  
to s łodyczy  i niewinności dziecinnej pełen , to 
z n o w u  życia goryczą za t ru ty :  rów ne  kob ie t  j a k  
młodzieży ubóstwienie.

T u  należałoby  jeszcze  w spom nieć  o dz iełach 
J a n a  Maess z R zym u, o ob razach  Aurelego Robert, 
L u d w ik a  Groselaude z Neufszatel, o robotach 
E d w a r d a  S te inb ii i -k ,  H erm an a  Sti lke  z Dysseł-  
dorfu , H en ry ka  Miicke, Leopolda  Robert,  E d w a r d a  
M agnus  z B erlina , i wielu innych ,  k tó ry ch  dla 
k rótkości miejsca pominąć muszę.

Do obrazów  h is torycznych możnaby jeszcze  
policzyć obrazy m nie jsze ,  -wystawiające sceny

rodzaju  najbardzie j  się 11. Jo rdan  i E .  Pistorius 
odznacza ją ;  p ie rw szy ,  zw y k le  w y b ie ra  za p rzed­
miot sw ojego pędzla ,  zdarzen ia ,  życiu mieszkań­
ców- krain  nadmorskich  w ła śc iw e :  d rug i rzemie­
ślnikom miejskim swój talent poświęca. Do 
m alarzy  w  tyns rodzaju  liczy się, F .  E . M eyer -  
heim , A . K re tschm er,  H . K r ig e r ,  Ł .  Blanc, i ' 
w ielu innych , k tó rych  Berlin  jes t  w spólną  sie­
dzibą . (CiatJ dalszy nastąpi.)

Józef M iączyński.
(Dalszy ciqg.)

T y m  czasem nastąp iła  re w o lu c y a ;  Dumouriez 
jeszcze znaczniejszą g r a ł . r o lę ,  k tó rą  zmieniał po 
k i lk a  razy .  N a królk iem  jeg o  ministers twie w ojny  
sk o rz y s ta ł  j e d n ak  m arsza łek  M iączyń sk i;  dek re t  
w y gn an ia  nie ty lko  p rzes ta ł  na nim ciężyć, ale 
stopień znaczny by ł mu udzielony w  armii pó ł­
nocnej, pod d o w ó dz tw em  Duinouriera zostającej. 
T a m  d a w sz y  dow ody o dw ag i i niepospolitych 
zdatności, wiele zasług  po łożyw szy  tak u rz ądze ­
niem legii a rdeńsk ie j ,  jako i nadaniem  w ojsku  
francuskiemu nowej broni, s t r z e l c ó w  k o n n y c h ,

otrzymał stopień jenerała brygady, a w  Lipcu 
17{)2 roku krzyż wojskowy. * )

Lecz te w szystk ie  pom yślne na pozór w y ­
padk i,  to row ały  tylko drogę  M iączyńsk iem u do 
okropnej bez honoru śmierci. W ia d o m o  z dz ie­
jó w  ów czesny ch ,  iż D u m o u r i e z  in t rygam i i 
zmiennością sw oją, strac iw szy  zaufanie  na jprzód  
u rządu  królewskiego, później u rządu  rzeczyp o -  
spolitej francuzkiej, a dumny z zw yc ięs tw  sw oich  
w  H olandyi,  k n o w a ł  w ie lk ie  zam ysły ,  zw ła sz c z a  
od śmierci L u d w ik a  X V I .  C hcia ł ,  j a k  piszą, 
zw alić  rząd  is tniejący w e  F r a n c y i ,  ogłosić się 
na jprzód  sam dykta torem , a potem zaprow adzić  
monarchią konsty tucyiną, i oddać koronę m łodem u 
xięciu d e  C h a r t r e s .  **) A le  nie b y ła  jeszcze  
pora, i w iększych  trzeba było  ta len tów , ku do- 
k aząn iu  tak  wielkich r z e c z y ; tern bardziej, iż pare  
b itew  p rzegranych  z w łasne j winy D u i n o u r i e r a  
nadw eręży ły  mocno s ła w ę  jego w ojskow ą. Mimo 
tego zaczyna stósowne zmowy z jen e ra łam i  a u -  
s t r /a c k im i ,  w y d a ie  rozkazy  jenera łom  swoim do 
opanow ania  fortec; lecz mieszają mu się szyk i ,  
zam ia r  się o d k ry w a  przed w ykonaniem , ou sam 
chroni się na jp rzód  do S zw ajca ry i ,  później do 
A n g li i ;  og łaszają  go zdrajcą ojczyzny, a  p o d ­
w ład n i  jego padają  ofiarą; między nimi zaś na 
pierwszem miejscu Józef  M iączyńsk i.  On sain 
u trzy m y w ał w  czasie, i żona jego utrzymuje do -  
tąd ,  ja k o  nie  b y ł  w  zmow ie z Dutnourieręm, i 
bynajm niej nie m y ś la ł  o zam achach  p rzec iw  
rzeczy pospolitej' f ran cu zk ie j ;  przecież zdanie po­
w szechne  je s t  inne, a w y k az  sp raw y  jego ,  k tó ry  
tu w  krótkości się umieszcza, najlepiej w y k ry je ,  
kto m a p raw d ę .

Jen e ra ł  M iączy ńsk i  zostając przy armii pó ł­
nocnej w  Belgii, pod rozkazam i D u i n o u r i e r a ,  
w k ro c z y ł  nag le  w  granice F ran cy i  z dyw izy a ,  
k tó re j  dow odził ,  i  dnia 4go K w ie tn ia  roku 179 3  
w szed ł  do L i l ł e .  f a m  przez jenera ła  ko m en ­
d an ta  D u v a l  p rzy trzy m an y , odesłany został pod 
strażą  do P a ry ża ,  i oddany  pod sąd , j a k o  spó ł-  
nik  D u  ni o n r  i e r  a . Na dniu 17. Maja t. r .  s ta ­
wiony b y ł  p rzed  trybuna łem  rew olucyjnym , a 
py tany  o imię, n az w isk o ,  w ie k ,  dostojność, miej­
sce rodu i pobytu, o dp o w ie d z ia ł :  że się zow ie 
J ó z e f  M iączyńsk i,  ma la t 42, je s t  jenera łem  b ry ­
gady i wojsk rzeczypospolitej,  Polakiem, i m ieszka 
przy wojsku.

A k t  oskarżenia p ro ku ra to ra  publicznego za ­
w ie ra ł  co następuje:

„M iączy ńsk i  obwiniony je s t  o w spóln ic tw o w 
spisku D i i m o u r i e r a .  O puścił B elgia ,  s tana ł 
w  O r c h  i e s ,  na ziemi francuzkie j ;  tam odebra ł  
list j e n e ra ła  D u m o u r i e z  pod da tą  1. K w ie tn ia ,  
z rozkazem  ruszenia do L i l l e  skoro św it ,  z d y -

’) Zacny otlfcfrr, pułkownik Dembiński, który słu­
żył w owym czasie w wojsku irniicuzkićm pod Miączyn- 
skim, mówił mi o nim, iż to był odważny i zdalny 
jenerał,  i bardzo lubiony, ile że był wesoły/dowcipny, 
co się zowie b o n  v i v a n t ,  i dobrze mówił po lrancuzkn!

") Dzisiejszy król iruncuzki.
50
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w izy ą ,  k tó re j  d o w o d z ił ,  w zięc ia  tego miasta ,  za  
porozumieniem się z jene ra łem  kom enderu jącym  
D u v a l ,  przy trzym ania  kom isarzy  konw ency i 
tam  będących ,  w ła d z  m iejscowych, skarbu  p u ­
blicznego, i ruszenia potem na  C a  m b  r a i .  T en  
lis t  D u i n o u r i e z  k o ń czy ł  się temi s ł o w y :  
„ Ś c isk a m  cię, mój koch an y  M ią c z y ń s k i ,  a do 
w y baw ienia Francy i rachuję  na ciebie i na twoje 
w o jsk o .4*

_ M iączyńsk i tak  o d p isa ł  Dumouriemu, podp i­
sując ty lko li te ry  M . J . ,  „ K o c h a n y  jenera le ,  od ­
bieram 2 .  K w ie tn ia ,  o ósmej rano  list i rozkaz  
tw ó j,  choć z daty się w y k a zu je ,  iż  dziś w  nocy 
odebrać  go miałem. Ściskam cię, jenera le ,  i g d y ­
bym mógł, ko cha łbym  cię jeszcze  w ięcej za to, 
iż tak  dzielnie poczynasz  sobie. R ęczę  za  moje 
w o js k o ;  ruszyłem  z niein o dziew ią te j  ku  L i l l e  ,  
w y p e łn ię  tw oje  ro zkazy ,  albo zg inę .44

M iączyńsk i dopełnia jąc  rozkazó w  D u m o u -  
r i e z ,  s t a n ą ł  pod L i l l e  z d y w iz y ą  s w o ją ,  i 
w s z e d ł  do miasta na czele 1 5 0  ludzi,  w  celu 
zm ów ienia  się z  jenera łem  D u v a l .  D o w iedz ia ­
w szy  się, że tenże je s t  na ra tuszu, poszedł tam i 
chc ia ł  koniecznie na  osobności z nim m ó w ić ;  
czego je n e ra ł  D u v a l  odm ów ił ,  żąda jąc ,  aby 
g łośno  przed w ła d zam i zebranem i o św iad czy ł ,  
co m ia ł  do powiedzenia . W te d y  py tany  zkad 
dosta ł  ro zk az  przyjścia  do L i l l e ,  o dp ow ied z ia ł :  
„ o d  je n e ra ła  D u i n o u r i e z  ustny przez jeg o  adju- 
ta n ta .44 A  g dy  mu p ow iedz iano ,  iż list mieć 
musi od tegoż je n e r a ła ;  zm ie sza ł  się, i pok aza ł  
list pow yższy ,  k tó ry  w  obec b y ł  czy tany .

Z  tych w szystk ich  czynów  ok azu je  się, że
M iączy ńsk i  w:spólnie—z D i i i n o u r i  e z , dop e ł-
n ia jąc  jego  ro zk azó w , chciał obalić rzeczpospo­
litą , p rzyw róc ić  w ła d z ę  k ró lew sk ą  w e  Francy  i ,  
i  u ła tw ić  n ieprzy jac io łom  w targnienie  w  jej 
g ran ice .44

K ilku  św iad k ó w  znakom itych stopni, po tw ier­
dziło  oskarżenie , dodając jeszcze  inne szczegóły ; 
jako by  M iączyńsk i pow iedzia ł,  odebraw szy  list 
D u m o u rie ra :  „O tó ż  tak ie  rozkazy  lu b ię ;  w y k o ­
nam  j e  śc iś le .44 A  p o te m : „ Z a m ia r  to g w a ł ­
tów ny, a le  raz skończyć  po trzeba .44 Nareszcie 
odczytano ro zkaz  dzienny Dumouriera  do armii 
północnej,  zag rzew ający  w yraźn ie  do odmiany 
rzeczy w e  Francy  i, do przyw rócen ia  porządku ,  
a rozkaz  ten by ł p o d p is a n y :  „ J e n e r a ło w i  Mią- 
czyńskiemu, dow ódzcy flank ie rów  po  lew e j ,  w 
O r  c h i  e s . 44

N a te  w szystk ie  za rzu ty ,  św iad ec tw a  i do ­
w o d y ,  M iączyńsk i odpow iad a ł  s łabo ,  obsta jąc  
ty lko  z aw sze  przy n iewinności sw o je j ;  m ów iąc , 
że  F rancy i ,  ojczyzny przybranej,  zdradzać  n iem ógł,  
ani też ta rgać  się na rzeczpospolitą, będąe sam 
przez c a łe  życie republikaninem . M ó w ił  takoż ,  
że  nie jego  w  tern w in a :  iż D u m o u r i e z  usa­
d z i ł  s ię na skom prom itow anie  g o ;  że jeśli w k r o ­
czył na  ziemię francuską, jeśli ruszy ł z wojskiem 
do L i l l e ,  i w y k o n a ł  na pozór rozkazy j e n e ra ła ,

z to b i ł  to jed y n ie  d la  oszukania  go, i ujścia jego 
w ła d z y  w ra z  z d y w iz y ą .44

T a  obrona M iączynsk iego , n ie  u czyn iła  żadnego 
w ra ż e n ia ;  p rzys ięg l i  w y rz e k l i  fa ta lne  s ł o w o :  
w i n n y ,  a sąd  rew olucyjny  z e b ra w sz y  w  cztery  
p ow ody zarzuty  na nim ciążące, i p rzy toczyw szy  
s tosow ne arty k u ły  p ra w a ,  skaza ł  Józefa M iączyń -  
skiego na śmierć, dobra  je g o ,  je ś l ib y  m ia ł  ja k i e ,  na 
konliskatę ,  i polecił w yko nan ie  k a ry  bez z w ło k i ,  
nazajutrz  w  Sobotę,  lŚ g o  M a ja ,  na placu re w o -  
lucyi, w Paryżu.

M iączyńsk i ,  w y s łu c h a w sz y  spokojn ie  c z y ta ­
nia wyr oku ,  p o w s ta ł  ży w o  i r z e k ł :  „ O b y w a te le  
przysięgli ,  obyw ate le  sędz iow ie ,  w skaza liśc ie  na 
śmierć n iew in neg o ;  rozkazujecie  ściąć glow ę temu, 
k tóry  k r e w  sw oje  za rzeczpospolitą  w y le w a ł .  
P ó jdę  na rusz tow an ie  z taż zimną k rw ią ,  z j a k ą  
mnie tu widzicie. O by k re w  m oja  ustalić m og ła  
(obracając  się k u  publiczności) szczęście ludu  
rz ąd ząc eg o ! 44

N azaju trz ,  k iedy  ju ż  w szys tk o  było  g o tow e 
do w yko nan ia  w y ro k u  śmierci na M iączyńsk im , 
prezes konw ency i n a rodow ej od eb ra ł  od niego 
list następujący ;

„ O b y w a te lu  p rezes ie !  mów iłem i pow ta rzan i :  
nie  b y łem  w spólnikiem spisku D u m o u r i e r a ,  ale 
posiadałem o tyle zaufanie  jeg o ,  iż mogłem d o ­
skonale  poznać w szystk ie  jego  myśli. Ośmielam 
się p ize to , nim umrę, prosić k o n w e n c ją  o pozw o­
lenie odkrycia  j e j  rzeczy na jw ażnie jszych  ku po­
wodzeniu  wojsk rzeczpospolitej,  i z k tó rych  na j­
w yższą  korzyść  odnieść może. Proszę o z a w ie ­
szenie k a ry  śmierci na trzy  d n i ;  trzy  dni tak iego  
życia nie są ła s k ą ,  są męką przedłużoną, k tórą  
je d n a k  chętnie zniosę d la  dobra  rzeczypospołfteh”  
K on  w encya, w z iąw szy  na uw agę  list ten, udzieliła  
trzech dni p r z e w ło k i ,  i w y s ła ła  z ło n a  sw ego  
dw óch  kom isarzy , obyw ate li  D r o u e t  i B o n r e t ,  
do w ysłuchan ia  obwinionego. U dali  się z a ra z  
do więzienia l a  C o n  c i  e r  g  e r i e .  Gdy ich M ia -  
czy n.ski zobaczył ,  j a k o  i list w jego imieniu n a ­
pisany, ok aza ł  w ie lk ie  pomięszanie i zadz iw ien ie .  
Po k i lku  atoli ch w ilach  w a h a n ia  się, u zn a ł ,  j a ­
koby ten list by ł  od n iego ;  a co do p rzyrzeczo­
nych ob jaw ień  począł m ów ić  różne rzeczy1, z k tó ­
rych je d n a k  nic w yciśnie  nie by ło  m ożn a ;  o b ­
w in ił  k ilka  osób dosyć zn ak o m ity ch ;  lecz, gdy te 
staw ione z nim b y ły ,  j ą k a ł  się i m ieszał.  T o ż  
samo działo się p rzez  w szystk ie  trzy dn i,  lubo 
komissarze dozw olil i  mu pisać to, co m ia ł do 
w y jaw ien ia .  W y k r y ł o  się nareszcie, iż l i s t ó w  

i do konw ency i nie by ł jego ręk i ,  ani w y na lazku .  
Nieszczęsliw a żona, sądząc , że  go tern w y ra tu je  
( i le  że, jak  nam m ó w iła ,  spodz iew ała  się z B.eMi 
w ażny ch  dowodów i św iad k ó w  na obronę je^ o )  
w y m yśl i ła  ten fortel. B adana  przez komi.ssarzy’ 
zarum ieniła  się mocno, p rzy zn a ła  się n aw e t  do 
w iny , n iechcąc ty lko w ym ienić  tego ', k tó ry  n a  
j e j  żadanie  list nap isa ł .

(K ,  >niec  n a s tą p i . ) )
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T r e m

Kilka słów  o Trembeckim.

Zdarzyło mi się przed kilku miesiącami w i- 
j ł zieć Polkę. która w pierwszej swojej młodości 
znała Trembeckiego. Łatwo pojąć, jak starannie 
wypytywałem ją o wszystkie szczegóły, tyczące 
się naszego poety, których tein bardziej byłem 
ciekawy, że tak mało nam dotąd o nich powie­
dziano. Niewiele i ja  dodam nowego, przecież 
i to kiedyś do wypełnienia obrazu posłużyć może; 
szkoda tylko, że ani tego dowcipu powtórzyć, 
ani słówr moich w te lotne wdzięki rozmowy 
przystroić nie zdołam, które zwykle niewieście 
umilają opowiadania. Wiadomość, której mi 
udzieliła, była następująca.

„Ujrzałam nagłe w salonach Tnłczyna czło­
wieka na sześć stóp wysokiego, z twarzą pełną 
w rrazu i powagi. Ubiór jego był francuzkt, 
włosy w' ty ł zaczesane, które w dni świetniejsze 
w czarny z tyłu ujmow a ł woreczek (catogau). Nie­
pospolita grzeczność oznaczała człowieka wyższych 
towarzystw świadomego, usta krasił uśmiech, lecz 
nieco złośliwy. Był to Trembecki, niegdyś do 
dworu i towarzystwa Stanisława Augusta należący. 
Z  tego powodu pobierał pensyą od Bossy i, która 
przecież swobodnego nie zabezpieczała mu bytu, i 
ztąd widział się zmuszonym do przyjęcia mie­
szkania w Granowie, posiadłości xięcia Adama 
Czartoryskiego, jenerała ziem podolskich, o cztery 
mile od Tulczyna leżącej. Ztamtąd to Trembecki

e c k  u

pisał do Jana Potockiego o pożyczenie mu ksią­
żek, i wyjednanie przystępu do biblioteki tulczyń- 
skiej. Chętnie Felix Potocki, w łaściciel Tulczyna, 
skłonił się do życzeń poety; zaprosił go nawet 
dtT~swegO domu, gdzie liczne towarzystwo i 
księgozbiór otwarty, tyle dlań miały ponęty, iż 
wkrótce na dobre osiadł w Tulczynie, i już go 
do zgonu nie opuścił. Było to, jeżeli sie nie mylę, 
1802 roku.

„Czytywano często razem w towarzystwie tul— 
czynskiem. Ulubionym wówczas poetą był Delii, 
Po odczytaniu każdej pieśni ziemianina francuz- 
kiego, co przez kilka wieczorów trwało, Trem­
becki powtarzał nam z pamięci całe pieśni Zofiów­
ki, nad którą właśnie pracował. Nie słyszałam 
przecież, aby przez te 7 czy 8 lat, które prze- 
baw ił w Tulczynie, jakąkolwiek bądź inną poezyą 
ułożył. Zdaje się, iż z ostatnim wierszem Zo­
fiówki, lutnia jego na zawsze zamilkła. Trembecki 
namiętnie lubił karty, i codzień wieczorem przy­
bywał do pałacu, gdzie zawsze sobie znalazł 
kogoś do grania. W  niedostatku podobnej osoby,, 
brał się do szachów, w których tak był mocnym,, 
że zawsze wygrywał, wyjąwszy, gdy damę m iał 
za przeciwnika; całą bowiem zalotność dawnego 
eleganta francuzkiego, aż do podeszłego wieku, 
zachował wiernie. Ze smutkiem wy znać trzeba,, 
iż żadnych oznaków pobożności nie dostrzeżono- 
w nim nigdy; nie byw ał nawet w świątyniach,- 
Brano go powszechnie za rnateryalisfę. Lubił
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m ó w ić  o sw oich miłostkach i wziętości za  młodu . 
Z  ichorow aw szy  mocno w  5 0 y m  roku życia , opu­
szczony już  naw et  przez lek a rzy ,  sam się najści­
śle jszą u ra tow a ł  dyetą  i od tego to czasu nie 
u ż y w a ł  na pokarm  n ic ' tak iego ,  coby, j a k  mówił, 
ż y ł o ; p ił  ty lko  wodę. i  m leko, mnóstwo k a w y .  
Z w y c z a jn ą  jego  s t raw ą  b y ły  żó łtka  ja j ,  owoce 
i w a rz y w a ,  Nie d o tk n ą ł  przecież n igdy  grochu, 
ni fasoli.

P rzek on any m  b y ł ,  że zachow ując  tę dyetę ,  
dojdzie  do 140  la t ży c ia ;  u t rz y m y w a ł  n aw e t,  że 
gd y b y  b y ł  od dziec iństwa tak ich  ty lko  używ ał 
po karm ó w , z pew nością  b y łb y  dosięgną! la t trzecli- 
set, jako  kresu, k tó ry  na tu ra  w ieko w i ludzkiemu 
oznaczy ła .

T a k ie  w iód ł  życie T rem be ck i  w  czasie po ­
bytu  sw ego w  T ulczynie .  D w a  la ta  p rzed zgo­
nem, p odarow ał  h rab iance  Zofii Po tockiej w sz y ­
stk ie  sw oje  rękop ism a, w  ogrom nej zam knię te  
sk rzy n i ,  z p rośbą , aby  j ą  dopiero po śmierci 
jego  o tw o rzo n o ;  gd y b y  się bowiem nieprzyjaciele 
dowiedzie li  o treści pism jeg o ,  n iezaw odn ieby  go 
ukam ienow ali .  S ły sza łam  nieraz uczone jego 
spory  z Janein Potockim o począ tkach  S ła w ia n .  
U t rz y m y w a ł  on, że Niemcy p rz yw łaszczy li  sobie 
s ł a w ę  Daszych na jdaw nie jszych  p rzodków , a  gdy 
J an  Potocki na lega ł o udzielenie mu na  piśmie 
ty ch  dom ysłów  h is to rycznych ,  zaw sze  w y m a w ia ł  
się T re m b e c k i :  z  r e s z t ą ,  m ó w i ł ,  z n a j d z i e ­
c i e 1p o  m o i  e j  ś m i e r c i  c a ł ą  h i s t o r y ą  p o l ­
s k ą  o d  j e j  p o c z ą t k u  a ż  d o  n a s z y c h  c z a ­
s ó w .  S ł o w a  te często bardzo  pow ta rzan e  s ł y s z a ­
łam . Szanow ano  w olą  T rem beckiego ,  nie tknięto  za 
życia—skrzyni ; lecz n a tych miast po zgonie jego 
ro z k a z a ła  h rab ina  P otocka p rzyn ieść  j ą  do sali, 
i  o tw orzyć .  C a ła  b y ła  zape łn iona  papierami, 
k t ó r e  przecież w takim by ły  stanie, iż j e  koniecznie 
p rzew ie t rzyć  musiano. P o d ją ł  się jed en  z p rz y ­
jac ió ł  dom ow ych przejrzenia tych  pozostałości 
l i te rackich  T rem beckiego, lecz na  nieszczęście 
zby t lekko  przesunąwszy się po te j pracy, ośw iad­
czy ł ,  iż nic zajmującego, nic w ażnego  nie znalazł; 
w ie lu  przecież u t rz y m y w a ło ,  że pew ni amatoro- 
w ie  przyw łaszczy li  sobie wspoinnione rękopisma, 
k tóre  n iezaw odnie  zn a jd o w a ły  się w  sk rzyn i.  
Nie można nakoniec przypuścić ,  aby  cz łow iek  
ta k  uczony, w y traw io n y  i pow ażny ,  j a k  T r e m ­
becki,  przez tyle lat,  a  zw łaszcza  w  uczonych 
sporach  z Janem  Potockim, ż a r to w a ł  jedyn ie ,  i 
m isty likacyą tę aż  za śmierć sw oją p rzed łuży ł.

T rem be ck i  u t r zy m y w a ł ,  że ściśle biorąc rze­
czy, niema nic brudnego w  naturze, w szystko  
bow iem  jes t  tem, czem być pow inno. W ie rn y  
tej zasadzie nie d o zw ala ł  n igdy s łużącemu z a ­
miatania pokoju ,  a jeże li dokazano tego, zaw sze  
to by ło  w  jeg o  nieobecności.  Nie zapom nę nigdy 
w rażen ia  mego, gdy m  go z siostrami memi o d ­
w ied z iła  chorego. M ia ł  na sobie sz lafrok tak  
w y p ło w ia ły ,  że już ani śladu p ierwotnej b a rw y  
nieutia ł ,  podszyty zaś b y ł  skórą ,  k tó ra  niegdyś 
b y ła  futrem. L e ż a ł  w yciągn ię ty  na k anap ie  nie­

s łychanie  b rudne j ,  ogromne fo l ia ły  m ając p rzed  
sobą na sto liku , pod k an ap ą  mebel n ieodzow ny : 
za w ejściem zaś naszem, w znios ła  się z posadzki 
ta k a  chm ura  popiołu  ty tu ii iow ego, że  w szystk ie  
przedm ioty  ćmiąc do k o ła ,  led w ie  nas nie  z a ­
d usi ła .

Z ap om n ia łam  jeszcze  dodać, iż p o d łu g  zdania  
Trem beckiego , zw ycza j s iedzenia ,  skraca  nasze  
życ ie ;  cz łow iek  bow iem  w  pierwotnym  stania 
s tw o r z o n y  ty lko b y ł  do stania  lub leżenia.

Oto je s t  w szystko ,  co o nim powiedzieć m og ę :  
bardzo m ało  je s t  to zapew ne ,  ale  oko młodości 
roztargnione ty lu  przedm iotami, nie z aw sze  umie 
się za trzym ać na  tych szczegółach , k tóreby  doj­
rzalszemu nie  u sz ły  w z ro k o w i .

P. S. Nie odrzeczy może będzie  do łączyć  tu 
anekdotę ,  k tó ra ,  ile pomnę, dotąd  d ru k o w a n ą  nie 
by ła .  Z n any m  je s t  z ło ś l iw y  dowcip  K a je ta na  
W ęg ie rsk ieg o ,  zby t często boleśnie raniący. T ra f i ł  
i on przecież  na sw ego , a  tym by ł  T rem beck i.  
N ap ręd ce  bow iem i dość miernie, d la  po ra to ­
w an ia  sw oje j  kassy , p rze ło żyw szy  W ę g ie r sk i  ro­
mans W o lte ra ,  podał go do d ru ku .  Czując s ł a ­
bość tłumaczenia ,  nie  po łoży ł  na nim im ienia 
sw e g o ;  wziętość przecież ów czasowa autora  o ry ­
g inału ,  p o w o d o w a ła  w ielu  do nabycia  p rzek ład u .  
Z b ie g a ły  się w ięc zew sząd  p ieniążki do k s ię ­
garza ,  a z tam tąd do W ęg ie rsk ie g o ,  radu jącego  
się w ciszy z tak  obfitego p lonu ; gdy  dnia jed neg o  
w ieczorem , w róciw szy  do siebie, zastaje pak ie t  
na stoliku, w  nim sw ó j rom ans, a  na p ierw szej 
jego  karc ie  tak ie  d w a  w ie rszy k i :

P ró ż n o  się po<l zasłonę p io ro  tw o je  w k rad a ,
Co z k iep sk a  po w ęg ie rsk u  z W o lte ra  p rz e k ła d a .

W yim ki z Dyaryusza podróży S f. A ugusta  
na sejm do Grodna odbytej wr roku 1784.

(C iąg d alszy .)

D z i e ń  w t ó r y  W r z e ś n i a .

B y ł  dzień  w y jazd u  z B ia ło w ie ż y .  K ró l  Im ć  
w e z w a w sz y  do siebie rano J J P P .  Popiela, s tarostę 
Ja szab ,  Jagm ina  wiceadininistratora ekonomii,  tu­
dzież P u łch ow sk fego ,  należącego także  do dyspo­
z y c j i ,  p ierwszego pierścieniem z cyfrą sw o ją  
bry lan tam i kameryznw anyni, drugiego zło tą ,  per­
łam i i emalią  ozdobioną tab ak ie rą ,  trzeciego zaś 
zegarkiem zło tym  u d a r o w a ! ; k a z a ł  także rozdać  
1 0 0  czer.  z ło tych  na m yś liw ców , a drugie  10 0  z ł .  
na  ch łopów , do płoszenia zw ierza  użytych.

P rzy pa iro w an o  się ubitej na ło w a c h  zw ie rz y ­
nie, m ianow ic ie  żubrom ( bo też to rza d k i  w  
E uropie  z w ie r z , )  k tóre  m ia ły  długości p raw ie  
półszosta łokc ia ,  a w ysokości od s topy, aż  do 
w ierzcho łka  garbu  na grzbiecie, w ięce j  niż trzy  
łokcie.

Po śniadaniu  z zimnych i suchych po traw , 
udali się w szyscy za królem Imci w bliskie za 
d w o rem -po le ,  gdzie  w ie lk ich  czterech n iedźw ie­
dzi, z k la tek  w ypuszczonych, psami szczuw ano.
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Zakończywszy to polowanie, Najjaśniejszy pan 
pożegna! J X .  Exnuncyusza, JVVP. hetmanową 
W .  Kor.,  hetmanową polną litewską, kasztela- 
n jw ą  podlaską, i całą kompanią, wyjeżdżając na 
Krynicą do .Szereszo w a cugami xcia Imci Pod­
skarbiego W .  L.f który przeprowadza! króla Imci 
aż do pół drogi, gdzie nowe tegoż xcia cugi były 
odmienione. W  drodze z Białowieży do Sze- 
feszowa (dóbr xcia Imci Czartoryskiego gla .  ziem. 
podoi.)  o ćwierć mili od tego miasta, xiążę Imć 
Sapieha, starosta, z urzędnikami i obywatelami 
województwa brzeskiego, w yjechał naprzeciw 
króla Imci, w mundur tegoż województwa ubra­
nego, i z całą tą kompanią wprow adził  do mia­
sta, przed którem spotykali naprzód mieszczanie, 
a potem kaha ł,  za karetą zaś królewską zwolna 
idącą, szlo z radośnemi okrzykami pospólstwo, 
aż do pałacu.

Przyjęty był miłościwy pan od tychże samych 
obywatelu w brzeskiego województwa. Gdy zaś 
wszedł do sali pałacowej, mieli mowy (do b y ­
tności Najj. pana w  temże województwie, tojest 
w  W ałczyn ie  urodzonego stosowane). JP .  W y -  
stonich Podkomorzy, xiążę Sapieha starosta i 
JP .  Buchowski chorąży, na które król Imć odpo­
wiedzieć uprzejmie raczył. Dano pote'm do stołu, 
do którego pomiecieni urzędnicy zaproszeni byli. 
Wieczorem oglądał król Imć ogród, szedł pieszo 
do miasta, otoczony swym dworem, obywatelami 
i pospólstwem.

D n i a  t r z e c i e g o .

Rano o godzinie w pół do dziewiątej, wyjechał 
król Imć z Szereszo w a do Kobrynia, dóbr swoich

 stołu'V y eh; gdzie przed miastem spoty kany był
od mieszczan, a potem od kabało, mającego na 
czele swego rabina, ofiarującego głowo eukru, 
niebieską materyą u winioną, i bilenri ze srebra, 
oraz pozłacanemr literami hebrajskiemi napełnioną.

D n i  a s z ó s t e g o .
W yjechał  Najj. pan z Hutowa o godzinie 8 .  

rannej, udarowawszy gospodarza pierścieniem z. 
swoją cyfrą, a dozorcę dworu złotym zegarkiem.

Jadąc przez Janów , (dobra JP .  Kniaziów 
Szujskich po Krasickim chorążym nadwor. L .  
pozostałej niegdyś wdowy, a teraz Orzeszkowej 
Wojskiej; P i ń s k i e j )  spotykany od J X .  Laskow ­
skiego, kanonika Łuckiego, proboszcza tamecznego 
tudzież od mieszczan i od kahaln ,  wstąpi! tamże 
do dworu na śniadanie, po którem w  dalszą pu­
ścił się drogę; przeprowadzany od JP .  Wojskiego^ 
Pińskiego aż do granicy. Pomieniony zaś JX .  
kanonik, udarowany potem w  D u b o i  został me­
dalem złotym Merentibtis, iż wiele szlacheckidr 
dzieci swoim kosztem edukował.

W yjechawszy Naj. pan za granice dóbr J P .  
Kurzenieckiego chorążego Pińskiego, Brodnica 
zwanych, zastał kolumnę murowaną z wyrytym 
Najj. pana w  ję zy k u  polskim i  łacińskim wita­
niem. Dążąc dalej do D u b o i  (dóbr niegdyś j e ­
dlickich, a  teraz wspomnianego JP .  Pcdkoin.) za­

jecha ł  drogę o ćwierć mili gospodarz z całą sw ą  
familią, prowadząc Naj. pana przy odgłosie ar­
mat i muzyki przez wystawioną z różnemi napi­
sami bramę do dworu swego dubojskiego, gdzie 
czekała licznie zgromadzona kompania obyw ate-  
lów i obywatelek pińskich. Mężczyźni byli w 
mundurach, a damy, (na których czele była JP .  
marszałkowa matka, i JPanna marszałków na, k a -  
noniczka, siostra gospodarza,) miały na sobie roby 
białe i kokardę białą na piersiach, z twarzą i 
herbem królewskim wyszywanym; na wstędze 
zaś, były wyszyte te w iersze:

P an  s zc z ę śc ie m  b rajli, pan i nam  o z d o b ą :
O b razem  p ie r s i , serca  za ją ł sobą .

Dano wspaniały obiad u dwóch stołów, a 
każdy na kilkadziesiąt osób; gdzie przy biciu z 
dział spełniano zdrowie Najj. pana. O godzinie 
piątej wieczornej było o ćwierć mili polowanie 
na sarny, l i s y , w ilki i rysie, potem szczwano 
wielkiego niedźwiedzia na dziedzińcu. O go­
dzinie dziewiątej nastąp-ła iłluminacya pałacu i 
ogrodu, w bramy, altany, i w gslerye, kształtnie 
uformowanego, a pote'm piękny fajerwerk. Z a  
powrotem do sali śpiewana była arya wierszami 
z muzyką od JP .  Rurzenieckiej Łowczanki. O  
godzinie dziesiątej udał się Naj. pan do spo­
czynku, dla kompanii zaś dano ko lac ją ,  po któ­
rej nastąpiły tańce.

(C iąg  d a lszy  n astąp i.)

Przeciąg kaczek.
Znużony trudami dziennemi gospodarz w je -  

: sieni, szuka przynajmniej na wieczór wytchnie­
nia w zabawie, która, pokrzepiając s i ły ,  w yna­
gradza przyjemnością za uciążliwe dzienne mo­
zoły. Przy schyłku dnia, gdy słońce kona za 
górami, on z flintą i torbą na ramieniu, z wyżłem 
przy boku, spieszy, w gronie dobranych towarzy­
szów, pomiędzy góry i' bagna, i  tam czyha n» 
przyciągnąć mającą kaczkę :  tam szuka nagrody 
za podjęte trudy.
Słońcu; żegn ając  z ie m ię  z ło tem  us'cisiiicn icm y  
Z w o ln a  za  g ó r y r la sy ,. zm za- s ię ,  z stęp u je ,.
Ja k b y  o sta tn i cm  p ta k ó w  r o zc z u lo n e  p ie n iem ,
Sm utne',. krw aw ym : całunem : p iers sw o ją  o sn u jc  !
W  b ieg u  d u m ając , s ta w a , i  z n ó w  id z ie  d a le j ,
L ecz ,, jat; io c lia n k a , co- s ię  z sw ym - lu b y  nr ro zsta n ie ,. 
Coraz to  w o ln ie j ,  coraz  k ro czy  o p ie sza łe j ,.
I z e  Iza m i p o w raca  w  sw e  p u ste  m ie s z k a n ie !
T ak  sz ło  s ło ń c e , az n ik n ąć  , o sta tn ie  z za  góry  
R o zstrze liło ' p ro m ien ie  w  ś w ia t  o s ier o c ia ły ,
I tysiąc', w ie ń c ó w  z d o b i p on u re  lazu ry ,.
T ysiącem  róz  za k w itły  c iem n e  w ó d  k r y s z ta ły !
W  m ilczen iu  s ta w  p o tęż n y  za trzy m a ł sw e  w a ły ,.  
j\*a sw oich , barkach lo tn e  p o za w ie sza ł lo d z ie ,.
I ja k  n am iętny  m ło d zian  r u m ie n i się' c a ły .
Juz. c o ra z  u r o c zy stsze  n a sta je  m ilcz e n ie ,
W  od d a leń  i u  b iz  m i je s z c z e  p iosen k a  oracza,.
Ł ub -.w raca jącej trzod y  p on ure d zw o n ien ie :;
A le i- to  u c ich a ,, ty lk o  link: puhacza-
S ły ch a ć  g d z ie ś  w p o śró d  z ło m ó w  starego  zam czyska;:
Gdy z  n agła  n a w y  dotąd  sp o k o jn ie  d rzem iące  
Z budzą s ię  i  w io s łu ją  w  ło z y , sk a ł u rw isk a ,.
Z- c ich a , ja k  w ę.ze w  traw ach  ch y żo  s ię  w ijące.-
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Na- k ażd e j s te rn ik  zb ro jn y  —  w in n ą  sp łoszy  stronę, 
P o za  k rzew y  i trz c in y , aż w szyscy  zn ik a ją  
J .ik  m ary , ty lk o  traw k i od  w iose ł w zru szo n e ,
J a k  gw iazdy  p o nad  w ody k ry sz ta łem  m igają .
Z now u  cichość p o n u ra  w śró d  sreb rn y ch  to p ie l i ;  
W tem  zaszum i w  p o w ie trz u , j a k  g ra n a t, ey ran k a , 
B uchn ie  w  w odę i w ty siąc  p ro m ie n i ro z s trz e li , 
K tó re  w  o b razk u  zo rzy , ja k o  k w ia ty  w ian k a ,
W  ró żn y ch  fa rb a ch  p a d a ją  na  w o d ę  zm ąconą.
Za p rzew o d n iczk ą , w arczą  k aczek  m il io n y :

J a k  fle tów  sm ę tn e  g łosy , je d n y c h  d zw on i grono#
In n e  ro n ią  k o la  h a rfy  d źw ięk  p ie szczo n y ;
Az w śró d  te j m iłe j, słodk ie j w ieczo ra  m uzyk i,
Z ałysną , zag rzm ią  b ro n ie  m y śliw có w  u k ry ty c h . 
W szczyna się w rz a w a , p tak ó w  p o lrw o żo n y ch  k rzy k i 
P o n ad  cia łam i b ra c i z a k łu ty c h , p o b ity ch , 
w '  szczek an ia , s trze lcó w  złow ieszcze w o łan ie , 

rza sk i sp łoszonych  k acze k , gdzie  n ieg d z ie  s trz e la n ie , 
P rz e d s ta w ia  żyw y obraz  zacię tego  b o ju :
K iedy w szystko  z a m ilk n ie —  zn ó w  ch w ila  p o k o ju . B " .

Pieśni gminne.

P rz e z  uw ag i m ąż zonę b ije ,  
N iem asz tak iego  co p o ż a łu je ;  
P rz y je d ź , p rz y je d ź  ta tu s in k u , 
P rz y je d ź , p rz y je d ź  se rce  m o je , 

P o ż a łu jź c  m n ie .

T a tu s ie k  je d z ie  w  cisow e w ro ta . 
C zapka n a  uchu  b łyszczy  od z ło ta  : 
A m ój z ię c iu , b ijż e  d o b rz e ,
Aż się sk ó ra  n a  n ie j p o d rz e ;

C órka  ladaco .

P rz e z  u w ag i m ąz żonę b ije ,
N iem asz tak iego  co p o ża łu je  . 
P rz y je d ź , p rz y je d ź  liia tu sinku , 
P rz y je d ź , p rz y je d ź  se rce  m o je , 

P o ża łu je sz  m nie.

M atka  je d z ie  w  cisow e w ro ta , 
C h u stk a  na  szyi z sam ego z ło ta . 
B ijże  z ięc iu , b ijż e  d o b rze ,
Aż się skóra  na  n iej p o d r z e ;

C ó rk a  ladaco .

P rz e z  uw agi m ąż żonę bije,. 
N iem asz tak iego  eo p o ż a łu je ; .  
P rz y je d ź , p rz y je d ź , s io s tru liń k u , 
P rz y je d ź , p rz y je d ź , serce m oje 

P o ża łu je sz  m nie .

S io s tru la  je d z ie  w  cisow e w ro ta , 
F a r tu sz e k  u  pasa z sam ego z ło ta . 
B ijże  szw agrze , b ijż e  dobrze,*
Aż się  skó ra  na  n iej p o d rz e ;

S io s tra  ladaco .

P rz ez  uw agi m ąż żonę b ije ,
N iem asz tak iego  co p o ż a łu je . 
P rz y je d ź  p rzy jed ź  b ra tu s in k u , 
P rz y je d ź , p rzy jed ź  se rce  m oje , 

P o ża łu je sz  m n ie .

B raciszek  je d z ie  w  cisow e w ro ta , 
S zab la  u pasa  z sam ego z ło ta :
A m ój szw agrze  n ied o ro sly ,
N ieb ijże  m i m oje j s io s try .

T y  zg inąć  m usisz.

T ęd y  ow ędy , niem a k tó rę d y ,
Ani oknem , an i d rzw iam i,
AVszędy s to ją  z szabclkam i.

E j żono , żono, p o k ło ń  się b ra tu , 
Żebym  n ie  zg inął z tego  tu  św ia tu . 
A j a  lob ie  po p rzy sięg ę ,
Ja k em  cię  b ił ,  tak  n ieb ęd ę .

A m ój p ta sz k u , k ro g u laczk u , w ysoko la ta s z ; 
P o w ied zże  m i n ow ineczkę , gdzie  się ob racasz?  ^  
Pow iem  j a  ci n ow ineczkę , n ieb ard zo  d o b rą ,
Żc ci tw o ją  kochaneczkę do ślu b u  w iodą.
A n iech  w iodą, n iech  p ro w ad zą , będ ę  j a  j e j  g ra ł ;  
J e ź lie  m i j ą  Bóg naznaczy ł, b ęd ę  j a  j ą  m ia ł.

I  p rzy jech a ł, s ta n ą ł za d rzw iam i,
I sp o jrzaw szy  na K asiu lę , za la ł się łzam i.
O na idz ie  do o łta rza  : d robno  stąpając  ,
A je m u  się se rce  k ra je , nn nią p a lrz a ją e .
O na idz ie  od  o łta rza , gdyby m odry  k w ia t,
I s ta n ę ła , zap łak a ła , zm ien ił je j  się s'w iat 
Na ch u steczk ę , o trzy j oczy , n ie p łacz  tak  w iele .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i ń t h e r a  w  L e s z n i e . ęR t.d . C ie c lja ń sk i.)


